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Od  R e d a k c j i .
Z ostatnim dniem Czerwca kończy się prenum erata na pierwsze półrocze Tygodnika 

Mód, upraszamy przeto Szanownych Prenumeratorów, aby zapisy na drugie półrocze raczy­
li wcześnie uskuteczniać, jeżeli w odbiorze pragną uniknąć opóźnienia.

Cena prenum eraty pozostaje ta  sama.
Po ukończeniu powieści Jan  Halifax, rozpoczniemy natychmiast powieść J. I. Kraszew­

skiego pod tytułem : N a  cmentarzu, na wulkanie.
Przy przesyłaniu pieniędzy czy na prenum eratę czy na sprawunki, upraszamy o wy­

raźne wypisywanie w każdym liście dokładnego adresu, bo od tego zależy pewność dojścia 
przesyłki do właściwego miejsca.

WYJĄTKI ZE WSPOMNIEŃ W. G.

WIARUS NA PIW IE — PRZECHWAŁKI— PARADA, 
GRENADJER CZYLI UŁAN ?

(D alszy ciąg)

Na dole w tym  domu gdzie stanąłem, była p i­
wiarnia, gdzie wyborne piwo warszawskie spijano,

a przytóm grano w  karty, w bilard i inne gry. 
Tam wieczorem  schodziło się pełno wojskowych  
z różnych pułków , gd y  się w ięc dowiedzieli, że  
jestem  aspirant do wojska, ale nie mam nikogo aby 
mnie ośw iecił, jak sobie mam w tem poradzić, 
w zięli mnie m iędzy siebie, kontenci z podobnej 
gratki, bo najprzód że ja  piwo tundowałem  a oni 
pili, a powtóre że każdy swój pułk wychwalał i do



niego mnie namawiał a ja  słuchał. I  tak, ułani 
ku którym już zda w na me serce się skłaniało, też 
sam em i powtarzali zalety co Wasilewski, ale mnie 
to trochę d z iw iło , że ich tam nie widywałem 
w owym paradnym ubiorze, w jakich, on codzień 
się po ulicach K rakow a pokazywał, lecz w kurt­
kach i rajtuzach skórą podbitych, od których o sto 
kroków pot koński niemiłosiernie zalatywał, l i z e -  
ba zaś wiedzieć, że ci wszyscy, których tam widy­
wałem, nie byli to oficerowie, ale podoficerowie 
i kadeci.

T u  piechur z gwardji grenadjerów z wysokiem 
na kaszkiecie piórem zaleca się mi i ręczy, że za 
lat trzy będę oficerem, a chwaląc mój piękny 
wzrost i figurę, bierze na siebie że będę przedsta­
wiony jenerałowi gwardji.

Dalój sapery, artylerzyści kenni i piesi, ale na 
tych nie wiele zważałem. N ad wszystkich jednak 
głośniej i śmielej wystąpił, przystrojony, z ogro- 
mnemi wąsami, a prosty jak świeca, sierżant 
z czwartego pułku linjowego i tak do mnie jak  do
obecnych przemówił.

  „Co tam mosanie! bo nie wiem jak  uczcić,
pewnie akademik? a l b o  od jakiego dworu? Ale 
m n i e j s z a  o to, kiedy chcesz być kolegą, to choc 
jeszcze jesteś fa łdą  (czyli cywilnym) mospanie po­
radzić ci należy szczerze.

Otóż słuchaj mnie bom nie rekrut, znam służbę 
swą na palcach, znam także służbę i innej broni, 
bo każden swoje chwali jak może. No! bo tak 
powinien do licha! to żołnierska sztuka. Choćbyś 
trzy dni nie jadł, kłuj zęby i minę miej od miljon 
djabłów! Zresztą pokpiwaj na lewo, a na prawo 
mrutraj. Ale co prawda to me gizech! Co to wy 
koledzy, macie wy sumienie takiego dzieciaka do 
konnicy namawiać? Cóż to, czy ja  nieznam wa- 
szój rozkoszy czy co, hę? Szkapę chędoż, na 
sznurwachu stajnie zamiataj, noś na plecach po 
półkorca owsa albo centnarze siana, ciąg wodę, 
czyść rzemienie i żelaziwo, a jak dostanie remontę, 
bestję narowną, co sobie w zęby nie da zajrzyć, 
a tu mu każą uszy, chrapy i pęciny wystrzydz, 
wtedy kłaniaj się kolegom, aby go pomagali pokła­
dać, wiązać i strzydz. A  to jeszcze nic, ale jak  
cię wezmą na ujeżdżalnią a tam instruktor co 
chwila, dwa razy harapem w jeźdźca a raz w ko­
nia, raz konia a raz jeźdźca, to miljon kroć! aż 
świerszczki w oczach stają. A  w marszach za by­
le co, nieś za karę cały pakunek na plecach, a ko­
nia prowadź z milę za sobą po mazowieckich pia­
skach, lub bagnach podlaskich; albo wpakują na 
ciebie piętnaście lanc i stój pod niemi godzinę. Oj! 
kością ci w gardle wtenczas stanie kawalerzysty 
życie, więcej fum u, szumu jak korzyści. Nie

masz to jak  piechur mosanie! cały majątek na ple­
cach; zawsze wesół, lekki, o nic się nie troszczy, 
tylko o to, aby miał pełno w manierce, karabin 
czysty i parę skałek w zapasie. Przyjdzie z mar­
szu na kwaterę, karabin w kąt, ciele na kolek 
i dalejże do miski, albo do.... ale młodzikowi do 
tego jeszcze wara! Potem śpi sobie dopóki na 
apel nie zabębnią, gdy tymczasem biedny kawale- 
rzysta trzy godzin dłużej, a trzy godzin wcześniej 
pracuje, szoruje, myje, czesze, karmi i poi swoją 
szkapę, gagatka! Sam zaś głodnego śpiewa T a ­
deusza.

— „0! zapewne’’ przerwał stary wachmistrz od 
ułanów, czesze, myje i pieści jak  dziecko, to praw­
da, bo koń dobry, to dusza i zdrowie kawalerzysty, 
to jego  cały skarb. Spisz, spisz! do miski! bufo- 
nada! djabła ci tam jadło  smakuje, jak  się złazisz, 
zmokniesz, po kolana się zabłocisz jak  wyżeł za 
kaczkami, a nadźwigasz się jak  muł. Jużcić  le­
gniesz to prawda, i leżysz jak  kłoda, bo nóg nie 
czujesz; a skoro dzień, jeszcze ci buty nie wy­
schły, obuwaj się, cielę na plecy i marsz! O! mój 
bracie odbyłem ja  kampanją, to się dosyć napa­
trzyłem tej rozkoszy piechurskiej. Póki pogoda, 
póki chłodno, póki sprawa się wiedzie, to idzie j a ­
ko t a k o : ale niechno przyjdą upały albo pluty, 
a do tego jaka  porażka, rejterada, ciągłe marsze, 
toż to mój Boże! sercu żal się na was patrzeć. Za­
błoceni, zakasane poły od płaszczów, brną i wleką 
się jak  dziady. A  kiedy przyjdzie prawdziwy 
strach i na piechotę w rozsypce konnica naciera, 
kłuje i rąbie, o! wtedy kto w Boga wierzy, ciele 
i karabin o ziemię i w nogach cała nadzieja. Oj! 
djabłu byś wtedy mój bracie duszę zaprzedał, by­
łeś w owej strasznej chwili, mógł nie tylko szkapy, 
ale i osła gdzie się dorwać. Dlatego też kto ma­
ruder, jeżeli nie piechur? Może nie prawda? co? 
A  ja  sobie pan. Słota, płaszczem się zawinę, łaj­
kę w zęby i niech sobie tam leje choćby i siarczy­
sty! Pogoń, to hurra! lanc.a w pół ucha końskie­
go i naprzód z kopyta! Rejterada albo trwoga, 
to łydki i szpory w boki i hajda! A  choć się i ucie­
k a n o  zawsze z jakąś godnością mosanie i pewną 
dumą.”

— „No, no, dajże już  wachmistrzu pokój z tą 
dumą i godnością, bo ucieczka zawsze ucieczką. 
D o  tego zdaje mi się, że czy na koniu, czy piecho­
tą, wtedy człek nie bardzo się panoszy jak  drapa­
ka daje. Ale kiedy go już tak straszysz marsza­
mi, to niech idzie do nas do czwartego linjowego. 
Oto pułk ulubiony i sławny w całej armji...

— „Zwłaszcza na Pociejowie” obruknął wach­
mistrz pokręcając wąsa. W szak skoro się tam

1 czwartak pokaże, to żydy sklepy zamykają, na
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gwałt krzycząc: aj waj herste! co za kipieć! C zw ar­
ty  num er na guziku ,  a b ia ły  ła tkes  n a  ramieniu. 
Och! herste, m ach  zu! m acht zu! I  mają. żydziska 
słuszność, bo podobno ju ż  nie jeden raz  zbyli to­
war bez pieniędzy czw artakom , skoro ci w swoich 
płaszczach na ram ionach, przeszli się z niechcenia
koło kramów.

— „N o nie ma co mówić, że zręczne wiarusy—  
wtrącił sierżant, i to ja k b y  zm ówił pchają sic z tym 
talentem do naszego pu łku .  A le  za to, k to iyż  in­
ny pu łk  z taką  postawą przedefiluje po Saskim pla­
cu? K tó ry ż  tak  bronią rob i?  Z którego pu łku  
tęższe posyłki m eldu ją  się n a  pokojach? K tó ry ż  
dostarcza rok  rocznie instruk torów  do całej prawie 
annji? Ż e  k radną ,  no to i słońce ma plamy, ale 
za to co żołnierz to żołnierz ca łą  gębą, jeden  
w drugiego. No mój paniczu mam nadzieję żem 
cię p rzekonał,  jużeś nasz!

G dym  się na  odpowiedź zb iera ł przerw ał jakiś 
kadet czy podoficer od  gw ard ji  g renadjerów :

  „N ic  z tego, on się nam na n ’c nie zda. Sam
dopióro kolego m ówiłeś że co się do was dostanie 
to z talentem... rozumiesz mnie? T e m u  m łodziko­
wi poczciwość z oczów ja k  u dziewczyny patrzy, 
szkoda go zatem do was, on g ranad jerem  będzie, to 
jest właśnie miejsce dla szlacheckiego dziecka. 
Gwardja z W a rsza w y  nie wychodzi nigdy, a niech- 
no się spodoba T/Y. K sięciu , j a k  padnie na  hum or,  
może go do szkoły  od raz u  posłać, albo i podcho­
rążym zrobić. A lboż  to nie zdarzy ło  się n ieraz?

— „M oi panowie odezwałem się na  to, dziś 
wam nic stanowczo odpowiedzieć nie potrafię, ale 
jutro rad  bym się p rzypatrzóć paradzie  na Saskim 
placu, to będę uw ażać k tó ry  p u łk  p iękniej się wy­
daje i jakoś zastanowię się. M oże być że dostanę 
natchnienie ja k  zdecydow ać się. l y l k o  nie wiem 
czy trafię na  Sa3ki p lac w godzinę samej parady?

— „ J a  ju t ro  nie idę na  defil” odezwał się g r e -  
nadjer „to po ciebie mój pyszny  kolego przyjdę.  
Około dziesiątej godziny b ądź  gotow, a teraz do ­
branoc! C apstrzyk  podobno bębnią, a u nas za­
raz potem ape l  byw a.”

Jeszcze raz ułan , czw artak  i g renad jer  żegnając 
się ze mną, każdy  szepnął do  ucha:

— E j!  do nas brac ie  do nas” i poszli, wypiw­
szy piętnaście bu te lek  piwa i zjadłszy kilka fun­
tów sera i kilka tuzinów bułek,  za com z dziesięć 
złotych zapłacił. A lem  też z rob i ł  znajomość i już  
mi jakoś lżej było  na sercu , bom  się nie czuł sa­
mym w W arszawie, co było  dla mnie na jokrop-  
niejszem.

Nazajutrz  około dziesiątej rano, s tawił się w ier­
nie mój nowy przyjacie l g renadjer ,  a wypiwszy 
parę kieliszków wódki i przekąsiwszy nieco, p o ­

prow adzi ł  z sobą. P o  rogach  ulic do tyka jących  
Saskiego placu stali ju ż  żandarm i na koniach, p i l ­
nując po rządku  i broniąc prze jazdu  powozom . N a  
placu zaś otoczonym barykadam i,  czekały  w pe ł -  
nój paradzie  oddzia ły  defllowe, k tó rych  kole ją  d o ­
starczały  pułki gw ard ji konnej i pieszej, czw ar te ­
go p u łk u  lin jowego, niemniej pu łk  kawalerji linjo- 
wej, pełn iący s łużbę garn izonow ą.

U jrza w sz y  na raz tyle zgrom adzonego  wojska 
tak  ślicznego, tak  pysznie wyglądającego, ty lu  j e ­
nera łów  i oficerów w świetnych i b łyszczących od 
złota i s reb ra  uniformach; te bogate szlify, ko rdony  
i akselbanty , te pióra powiewające ja k  fale na  k a ­
peluszach, choć jeszcze z miejsca się nie ruszyli, 
osłupiałem prawdziwie.. .

P o  zam eldow aniu  się posełek konnych, k tó rych  
zręczność w toczeniu końmi i śliczna postawa 
a szczególniej ułanów, z ich furczącemi białemi 
z am aran tow ym  chorągiewkam i nadewszystko mi 
się p odoba ła ,  zaczęły następnie defilować jeden po 
d rug im  oddzia ły  gwardji pieszej, a potem linjowe5 
w tak t w edług  ślicznej wojskowej muzyki, naprzód  
k rokiem  pa ra d n y m  zwyczajnym, potem podw ój­
nym  a w końcu  ja k b y  do ataku, biegiem. W e  
wszystkich tych odm iennych ru ch a ch  każdy  sze­
re g  w ydaw ał się je d n ą  najrówniej wyciągniętą  
liniją. Nogi, piersi, bagnety  i p ió ra  na  kaszkie­
tach, ani je d n y m  strychem  nie od łącza ły  się od ca­
łości, ca ły  szereg wydawał się być tylko jednym  
człowiekiem, a do tego co za  postawa co za ludzie! 
P raw dz iw ie  ja k  to mówią chłop w ch łopa a na 
nich m u n dury ,  pak u n e k  i wszelkie p rzybory  ja k b y  
w jednej łorm ie ulane. D o  tego dodać należy, tę  
ja k ąś  godność i pewność siebie m alu jącą  się na 
każdej postawie. Mój towarzysz który  mi wszyst­
ko tłum aczył,  szepnął:

—  „ A  co nasze g renadjery?  patrz ja k  defilują, 
co za śliczny żołnierz! uw aż tylko ja k  się równają, 
co za postawa! to mi to wyrobienie! P ra w d a  że to  
najp iękniejszy  żo łn ierz?

—  „Oj! prawda, rzek łem  roztargniony i wlepi­
łem  oczy zdziwione w hufiec piórwszego p u łk u  
ułanów, który  wyciągniętym kłusem  właśnie koło  
nas  przejeżdżał.  Skoro  się p lu ton sformował, 
z ogrom nym  b rzuchem  dow ódzca u łanów  T o m ic ­
k i ,  istotna ironja lekkiej kawalerji zakom ende­
rował:

—  D o defilowania! galopem!
M u z y k a  za g ra ła  g a lo p ad ę  i niewidziane dziwy 

ujrzałem. K o ń  w konia  j a k  F a n n y  E lsne r  albo 
Taglioni z gracją, z lekkością, nie do tykając  p ra ­
wie ziemi, z ułożoną minką ja k b y  zgrabnój bale- 

i tniczki, równając się przytem w szeregach, najdo­
kładniej puszcza się galopa. O  jeźdźcach nic nie
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wspomnę, bo mi się nie ludźmi tego św ia ta  w y d a ­
wali, lecz w rozgrzanej w yobraźni zda ło  mi się 
mieć p rzed  oczyma, jakąś falangę nadziemską. 
I  znow u p rzyszed ł mi do myśli W asilewski,  s tary 
wczoraj poznany  wachmistrz ,  ich zachę ty  i p o c h ­
w ały ,  które że wcale nie by ły  przesadzonein i  anim 
na chwilę ju ż  w ówczas nie wątpił. N aw et  bu d o ­
w ałem  się n ad  ich skrom nością .  N ie  dziw tedy, 
że wyszły mi z pamięci g renad je ry ,  choć je d n e g o  
ko ło  siebie miałem, bo w tej uroczystej chwili p o ­
ślubiłem dozgonną wiarę u łanom .

W te m  t rąbka  da ła  sygnał! C a ły  pluton schyla 
lancą  w pół ucha końskiego i z k rzykiem  h u r ra !  
puszcza się do ataku. Z a  podw ójnym  znakiem, 
konie za ry ły  tylnemi kopy tam i ziemię i j a k  dw a 
wyciągnięte sznury , pluton cały  najspokojniej za ­
t rzy m y w a ł się a lance w róciły  na  swoje miejsce. 
Cichość najuroczystsza p an o w a ła  w szeregach, ty l­
ko było  s łychać parskan ie  n iechętnie pow strzym a­
nych  biegunów.

S kończy ła  się parada ,  oddzia ły  zaczęły się roz­
chodzić do koszar i na  warty, j a  zaś oczami d łu g o  
odprow adzałem  ułanów, a g d y  ostatnia chorąg iew ­
k a  m ignę ła  i schowała się na zakręcie ulicy, w ró ­
ciłem zadum any  z moim tow arzyszem  do stancji.

P o p o łu d n ie  zeszło wesoło, p rz y sz e d ł  w achm istrz  
z kilkoma u łanam i,  a k iedy wieczorem wierny g re -  
nad je r  przyszedł,  zasta ł mnie pog rążonego  w m y­
ślach i nader  g łęboko  zadum anego . W szystko  bo­
wiem com widział, tak  mi się pomąciło  i p o k rz y ­
żowało w głowie, żem sobie sp raw y  zdać nie u -  
miał z zamiarów, z życzeń, naw et z upodobań  w tej 
chwili. D o  konnicy skłonność mnie nęciła, za 
p iechotą rozsądek szeptał, a tym czasem  ani do 
tych ,  ani do owych nie wiedziałem j a k  się dostaći 
bom nie m ia ł żadnej znajomości. B ez  p ieniędzy 
do tego, cóż począć cudzem u między cudzemi? 
G d y m  moje k łopo ty  pow ierzy ł  grenadjerow i, ten 
zamiast nadem ną się ulitować rzek ł :

—  „ F ry c  z ciebie bracie, kiedy się o takie b a ­
gatele turbujesz. D ziś  nocujesz u nas w koszarach, 
wprow adzam  cię tam ja k o  mego krew nego, k tó ry  
się do nas p ragn ie  zaciągnąć. M am  na to pozwo­
lenie od s łużbow ego oficera. Co zaś do pieniędzy? 
furda! a to co? ńie twójże to tłom ok z pościelą 
i z sukniami cy wilnemi ?

—  „N o co i cóż z tąd  że mój? zapytałem .
—  „Ba! to go tów ka koleżko, brzęcząca go tów ­

ka. Spuść się tylko na mnie, bo co tobie po tych 
g ra tach ,  skoro ci dadzą ju t r o  m u n d u r  i wszystko 
co żołnierzowi przynależy? Chcesz to zaraz prze-  
robiem y to na ruble, i lepiej dziś j a k  ju t ro ,  bo i po 
coż to z sobą włóczyć albo kom u powierzać? K to  
m a  pieniądze ma wszystko.”

1 H a !  pom yślałem  sobie, może on m a i słuszność? 
B o  co żołn ierzow i po f rakach , su rdu tach ,  pośeieli, 
t łom okach? Rozjaśniło  mi się więc w głowie, 
uśc iskałem  mego dowcipnego m entora  prosząc aby 
mi do sprzedaży  dopom ógł.  W  kilka chwil potóm 
us łużn i hand larze ,  unieśli moje wszystko z sobą, 
zostawiwszy mi w zamian dziesięć rubelków , wy­
ta r ty  f raczek i resztę le tn io-jes iennego ub io ru  k tó ­
ry  miałem n a  sobie. G re n ad je r  nie m ó g ł  się na- 
unosić nad  mojem szczęściem, bo j a k  tw ie rdz ił  to 
wszystko sześciu rub li  nie by ło  warte . M nie się 
w praw dzie  p rzeciw nie  zdaw ało ,  ależ m ogłem  znać 
w artość rzeczy moich w W arszaw ie  ? Cieszyłem 
się więc również, a mianowicie z tego że znowu 
m iałem  pieniądze.

(d. c. n.)

P ow iada ją  że słotna, ch łodna i w ietrzna pora  
czasu, m ocząca z góry , wiejąca z dołu, a wyjąca 
z boków przeróżnem i tonam i, niekorzystn ie od­
dzia ływ a na m ora lne  usposobienie człowieka ro ­
biąc go kw aśnym , zrzędnym , te trycznym , p io łuno ­
wym, ck liw ym  i rozgrym aszonym , słowem n ie ­
znośnym... j a k  s ta ry  k aw a le r  albo s ta ry  kalosz spa -  
dający z nogi, lub  wreszcie wiecheć bo to n a  j e ­
dno wychodzi, tam ujący  przejście i na  próżno za- 
legający miejsce. Z najdu jąc  się w tak  octowem 
usposobieniu , ko rzys ta jąc  ze słotnój pory , od pe­
wnego czasu, trzym ające j  na  uwięzi swobodnie 
p rzed tem  hula jące  po W arszaw ie  tum any  p y łu ,  
poddaję  się pod  je j  p raw a czy rzeczywiste czy wy­
m arzone, i jeźli  W a s  znudzę nie dziwcie się i nie 
łajcie, że patrząc  z kwasem na wszystko, kw aśną 
W as  uczęstuję rozmową. O d  lat kilku  woda so­
dowo gazowa, j a k  wiadomo wszystkim, szczególne 
znalazła upowszechnienie.

Z d row y  to i m iły napój; spekulac ja  więc ko rzy­
stając sprzedaż je j  tak  rozszerzyła , że dziś nie ma 
sk lepu  prawie, cukierni,  kawiarni,  restauracji,  k r a ­
mu, naw et większego s traganu , w k tó rychby  mię­
dzy  la lkam i i tabaką, m u sz ta rd ą  i szuwaksem , ro-  
dzenkam i i p ieprzem, konfituram i i chlebem r a ­
zowym , nie znalazł i wody sodowej. S ą  nawet 
sklepy i miejsca wyłącznie sp rzedaży  je j pośw ię­
cone, są i takie w których oprócz nazwy prawie 
się niczem nie różni od  zwyczajnej studziennój 
albo wiślanej wody: pom iędzy je d n ak  w szystkiem i 
najp ierw sze miejsce trzym a bez za p rz e c z e n ia ,
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sprzedaw ana w Insty tucie  wód m inera lnych  w S a s ­
kim ogrodzie, p rzewyższa jąca  wszystkie smakiem, 
zimnem i ilością zna jdu jącego  się w niej gazu. 
Dlaczego je d n a k  m a ły  jej kufelek kosztuje aż pięć 
groszy, k iedy k w ar ta  zwyczajnego piwa płaci się 
groszy siedm, a kufelek baw a ra  dw a  raz y  większy 
groszy dziewięć, zu p e łn ą  j e s t  d la  mnie tajemnicą. 
W szakże m ater ja ł  z k tórego  wyrabia się woda so­
dowa i p rzy rzą d y  fabryczne po trzebne do jój przy- 
spasabiania, daleko mniej kosztują od słodu ję cz ­
miennego, chmielu, budow li b row arnych ,  z uży te ­
go opału p rzy  fabrykac ji  i kosztów p racy  samego 
wyrobu piwa? M im o tego, w oda sodowa p rze sz ­
ło  cztery razy  jest d roższą  od zwyczajnego piwa, 
a tyle p raw ie  kosztuje co baw arsk ie  opłacające 
nadto nie m a ły  podatek. P ięć  g roszy  więc za k u ­
felek wody sodowej w S ask im  ogrodzie, j e s t  pro- 
stem zdzierstwem , tym przykrze jszem , że In s ty ­
tut w yborne robi interessa biorąc tygodniowo od 
jednój osoby za picie wód sztucznie wyrobionych 
od Złp. 16 do 24, g d y  w aptece bute lka podobnej 
wody, zw ykła  p o rc ja  dniowa kosztuje około cz ter­
dziestu groszy. W  praw dzie  opłaciwszy podobny 
haracz, można sobie bryknąć  i palnąć nawet pół 
kopy kufelków, ale choć skłonni dosyć do zbytku , 
wątpię aby się znalazł podobny  am ator  na wody 
mineralne; wreszcie za jednego  na tysiąc z podo ­
bnym apetytem, d la czegóż wszyscy m ają  płacić? 
Czyżby więc nie było właściwie i sprawiedliwie, 
wody mineralne sprzedaw ać n a  kubki,  i za każdą 
porcją oddaw ać bilet w p rzód  zap łacony  w kance- 
larji In s ty tu tu ?

O owocarni węgierskiej otworzonej w Saskim 
ogrodzie, powiewającej banderą  i nam iotowym  d a ­
chem, nic W a m  nie wspomnę, bo jeszcze jako  nie 
w porze owocowej, nie m ogła  rozwinąć wszystkich 
zasobów skrzętności i spodziewanej obfitości. 
W  przechodzie więc spoglądam  tylko z uszano­
waniem na małe prze taczki z czereśniami z k o r a ­
lowym uśm iechem  wabiące do siebie smakoszów, 
u ty tu łowane jak iem iś dziwnemi eudzoziemskiemi 
.nazwami, w ykrzywiającem i usta  zarówno przy  w y­
mawianiu, j a k  i p łacen iu  za te d rogocenne n a b y t­
ki p rzem ysłu  zagranicznego.

A le kwestję owocową, jako oklepaną, opisaną, 
ogadaną , a więc strasznie n iestraw ną, w tym  ga­
wędowym trak tam encie  nie będę W as  więcój zaj­
mować. Jeże lić  bowiem ludom  podległym  berłu  
A u s tr j i  wolno za  tytoń, cy g a ra  i tabakę, opłacać 
rocznie do sk a rb u  656 miljonów złotych polskich, 
dlaczegóżby nam  nie wolno było jeść owocow za ­
granicznych i p łacić za  nie g rube  pióniądze, p rze ­
cież u bogaczy zby tek  je s t  koniecznością. N ad 
tematem tym  zastanaw iając się p rzypadk iem  r z u ­

ciłem  oczami na ogłoszenia zam ieszczane w g a z e ­
tach, i u śm iałem  się z szarlatanerji  i... z n ie rozum u 
ludzkiego.

J e d e n  np. z fabrykantów  poleca Szau. P u b l icz ­
ności własnego w ynalazku creme dop row adza jący  
płeć do młodocianój białości-, p łyn  do rozrośnięcia  
się zcłosów na głowie-, pom adę u trzym ującą  włosy 
w obfitości.

Ja k aś  pani og ła sza  fortepjan  do wynajęcia, żą ­
dając miesięcznie tylko złotych osiem a to z 'przy­
czyny że go trzeba nastroić. B o n a  znowu niemka 
szuka miejsca u  państw a icysoJciego stanu, n ieob ja-  
śn ia jąc dla czego ludzie niskiego stanu  z jej łaski 
wypuszczeni zostali. W id a ć  że zaszczycająca nas 
jedzen iem  polskiego chleba, musi być jakiejś n ie­
zw ykłe j  figury k iedy w spodziew anych  obryw kach  
gard e ro b ia n y ch  wyraźnie zastrzega sobie państwa 
z wysokim ja k  ona zapewne stanem. W  innem 
znow u miejscu, ogłasza się nauczyciel, znający  
ducli i  mechanizm  ję zy k a  f ra ncuzk iego : wreszcie 
A ngielka  posiadająca  mocny język... i pięść za p e ­
wne ja k o  p rzym ioty  zwykle trzym ające się razem.

O  polszczyznie, stylu i szyku wyrazów, n ic  nie 
wspomnę, nie śmieszące to bowiem ale smucące 
i dziwiące, że redakcje  pism bez pop raw y  każą  
rzeczy podobne drukować.

Czasem  ogłoszeniami zażarta  toczy się walka 
albo prowadzi miłosna i n t r y g a : czasami obejmują 
ty lko p rzycink i i dogryzki,  a czasami lekkie p rz y ­
pomnienie zw ro tu  przywłaszczonej rzeczy. S ło ­
wem ogłoszenia są polem popisowem dla wszel­
kich in teresów  i namiętności ludzkich, k tórych  
przeg ląd  m ógłby ułożyć mozajkę gaw ędow ą nader  
komiczną i charakterystyczną. K iedyś  pomyślę 
i o tern.

N ak ła d em  Józefa  K aufm ana  wyszły t rzy  k o m ­
pozycje fortepjanowe, jakoto: Nadzieja m uzu rek  
przez Maks. Sawickiego. M arsz  strzelców i z po l­
sk a - f ra n cu z k im  ty tu łem : Ł es  pleurs d ’une mbre. 
P ła c z  m atki par  Charles M iller i t. d. kompozycje 
te  z p ięknych osnute  melodji,  u łożone łatwo, dla 
n ielubiących łam ać się z wielkiemi trudnościami, 
nader  są p rak tyczne i przystępne. A le na miłość 
Boską! na wydawnictwach polskich w kraju  od b i­
janych  po co ta  nieszczęśliwa francuzczyzna? Czyż 
p łacz m atki nie brzmi milej i lepiej ja k  jakieś  tam  
chorobliwe p leury  i mery"? W  polskich zaś n ap i­
sach zapomniano, że w mowie naszej nazwiska c u ­
dzoziemskie tak  samo się p rzypadku ją  j a k  polskie, 
i nie mówi się: kom pozycja  u łożona  przez M iller, 
n ak ład  K aufm ann , ale ułożona p rze z  M illera, nak ład  
K aufm anna  jako  w odpowiedzi za zapytanie przez  
kogo? i czyj nakład? Z błędam i podobnego



ro d z a ju  b a rdzo  często spotkać się można i d la tego  
czułem  się w obowiązku, zwrócić na to uwagę.

Nowości Zagraniczne.

P etit courier des dames. D ziw aczne  s tro je  tego­
roczne zbliżają się raczej do kostium u niż do zw y­
czajnego ubran ia .  Zapisu jem y je  tu  d la  tego  aby 
odstręczyć od  nich panie cokolwiek z lepszym  g u ­
stem. E le g a n tk a  teraźnie jsza no3i buty  żółte, fi- 
jo łkow e ,  zielone albo czerw one, stosownie do 
ko loru  spódnicy. P o ńczochy  m uszą być takie 
same, lub  w odpow iednią kratę . Spódnica ja s k ra ­
wa ma u  do łu  su ty  garn irunek .  W ie rz c h n ia  s u ­
knia  spina się na  sprzączki lub ściąga w festony 
n a  sznurek. P rz y ta c z a m y  tu  d la  osobliwości j e ­
dno  ubran ie ,  księżnej M orny ,  k tóre  daje w yobra­
żenie o panującym  złym  smaku. K s iężna  miała 
d n ia  jednego  na  p rzechadzce  spódniczkę białą 
z czerwonem w szachownicę, w ygarn irow aną  fal­
bankam i. N a  to szła suknia  b iała a lpagow a, pod ­
niesiona u d o łu  w festony, obszyta plisą w kratę. 
F r a k  z d łu g ą  baskiną w tyle, obłożony b y ł  takąż  
plisą, pod  spód szła czerw ona kam izelka, spięta na  
p e r łow e  guziki. D o  tego zegarek  z brelokami. 
B u ty  czerwone safjanowe z kw astem  w pośrodku , 
pończochy czerwone jedw abne .

Kapelusik i z w a n e fanchon , bez karczka  i prawie 
bez ro n d a  coraz się więcej upow szechn ia ją ,na jw ię­
cej noszą illuzjowych haftowanych słomą, kłosy 
i kwiatki spadają  na  warkocz w miejscu karczka.

D o  zarzucenia na lato s łużą  ro tcn d y  ko ronko­
we, podszyte marseliną lub krepą; ko lo r  szafirowy 
łu b  fijołkowy najwłaściwszy na to, jeśli ro tonda  
p rzeznaczona  na przechadzkę.

Pale tocik i tegoroczne są b a rdzo  krótkie, robią 
je  o trzech szwach w cię te  wstanie, i na pó ł  p rzy ­
stające do figury. Czarne jedw abne  obszywają  
pasm anterją ,  na  ram ionach ,  na  m ank ie tach ,  i 
w miejscu gdzie się stan kończy; u  brzega zakoń­
czone tylko obrębem. R ob ią  je  także z takiego 
samego m a ter ja łu  j a k  suknia, z moheru, alpagi 
i bareżu.

S ukn ie  białe bardzo w tym  roku  przyjęte. N a  
chłodniejsze dnie noszą z kaszm iru  b ia łego lub  al­
pag i ,  naszywane u  do łu  aksam itką albo wstążką; 
n a  u p a ł  perkalowe, półbatystowe, pikowe i musz- 
l inowe.

D o  excentryczności tegorocznej,  należy mięsza- 
nina ko loru  żó łtego  i czerwonego, t ru d n o  sobie 
wyobrazić coś sprzeczniejszego z do b ry m  gustem. 
W ys taw m y  sobie elegantkę, u b r a n ą  w suknię  żółtą 
podniesioną w festony na czerwonej spódnicy, 
i ok ry tą  czerw onym  burnusik iem , a je d n a k  często 
się to widzieć daje.

O zd o b y  ze s łom y używ ane powszechnie: wi- 
d z ie m y je  na  kapeluszach, na  czepkach, okryw- 
kach i sukniach.

Leinonier  w yrabia  ła d n e  kolczyki z włosów, 
w  formie g ro n k a  w inogron  lub pożyczek. Kol­
czyki takie bardzo  dob rze  w ygląda ją  z pod k ape­
lusza, g d y ż  jak  wiemy m oda  w ym aga , aby  uszy 
by ły  odkry te .

S ukn ie  fularowe m ają  zawsze p ierwszeństwo 
p rzed  innemi. W iele się daje widzióć g ładkich ,  
z ciężkiego fu laru  Sh a n g a i P rz y b ie ran e  są zw y­
kle aksamitką, w stążką lu b  pasm anterją .  U w a ż a ­
liśmy ła d n y  fular w k r a tę ,  w p a s y ,  fijołkowy 
z czarnym , lub z białym. M łode  panienki noszą 
zw ykle  spódniczki fularowe, w d robne  paseczki na 
tle białym, do tego b ia łą  muszlinową koszulkę, 
podw leczona wstążką odpow iedniego  koloru. D o ­
brze tóż u b ie ra  fu la r  popielaty , w rzucik z d ro b ­
nych kwiatków. D o  większego u b ran ia ,  suknia 
b ia ła  z cienkiego fu laru , naszyw ana materją , b a r ­
dzo pięknie w ygląda.

Spódniczk i wełniane pod  suknie zdobią kilkoma
falbankam i,lub  naszyciem z aksam itek  najm odniej­

sze b iałe z alpagi.

L e  conseiller des dames et des demoiselles. O p i­
szemy tu n iektóre ub ran ia  dziecinne odznaczające 
się prawdziwie dob rym  gustem . Grarnitur dla 
chłopczyka sk ła d a ł  się z kaftanika czarnego su­
kiennego , m ajtek b ia łych dym ow ych, kamizelki 
pikowej z guzikam i b ia łem i i k raw a tk i  batystowój 
z haftowanerni li teram i w końcach. D o  tego n a ­
leżał jeszcze kaszkiecik czarny sukienny. D la  trzy ­
le tniego ch łopczyka przygo tow ana  b y ła  spódnicz­
ka z po ił de chevre w krateczkę, kaftanik i kami­
zelka. K asz k ie c ik  s łom kowy ogarn irow any  r u ­
szą szafirową ozdobiony skrzyde łk iem  bialem. 
D la  dw uletn iego dziecka ładna  by ła  suk ienka b ia­
ła  p ikow a z dw iem a plisami pikowemi koloru 
mats. S ta n ik  wycięty naszyty takąż b er tą  i pasek 
z końcami. R ę k aw k i krotttie bufiaste wszyte 
w pasek mats. Toczek szkocki z włosia, garn iro-  
wany ruszą i ozdobiony piórkiem.

D la  m ałych dziew czynek  powszechnie używane 
są kolorowe spódniczki z takiemiż szelkami. Miej­
sce stanika zastępuje b ia ła  koszu lka z półbatystu,
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z muszlinu albo też z b ia łego  fu la ru  wełnianego. 
Okrywki d la  nich rob ią  z fłanelki w paseczki albo 
k l i tk ę .  D o ro s łe  osoby  noszą najw ięcej paletotów 
jedw abnych  albo z ina ter ja łu  sukni,  j a k  również 
chustki obszyte g ip iu rą  i chus tk i z grenadiny. 
Materje je d w a b n e  w yrab ia ją  w wąziuchne paseczki, 
w szlaki szkockie na  tle g ładk im  albo w rozmaite 
desenie koronkowe w rabiane w m a te r ją  w ypuk ło  
również na  tle g ła d k im .  Z  pom iędzy sukien p o ­
dobała się nam  z popielatój a lpagi p rzy b ran a  na  
każdym szwie b ry ta  pliską lub  ru lonem  aksam it­
nym. Z pod  ru lonu  w ychodz iły  z obydw óch  
stron pukielki aksamitne. T ak ież  u b ran ie  było na  
rękawach i g ła d k im  staniku.

Journa l des jeunes personnes. M łode  osoby p o ­
wszechnie noszą paltociki wcinane do figury  i man- 
tylki szalikowe g a rn irow ane  ruszam i,  k o ronką  lub 
falbanką jedw abną .  P ła sz cz y k i  i bu rnusy  w ełn ia ­
ne w kratę, g ład k ie  lub  w paseczki przyję te  są 
przez s tarsze kobie ty. N a  wielkie upały  p rzygo­
towano b u rn u sy  z czarnej ko ronk i wełnianej lama  
i z białej zwanej yaek. K o ronkę  taką  biorą ta k ­
że do ozdoby sukien i płaszczyków. Suknie fu la­
rowe ciągłej używ ają wziętości w rozmaitych k o ­
lorach, jes t  to w yrób  lekki i stro jny. N a  letnie su ­
knie widzieliśmy śliczne bareże,  g renad iny , gazy 
jedwabne i m uszliny z d rukow anem i szlakami 
u dołu  sukni; jedne desenie fo rm u ją  tunikę, inne 
piramidy na każ d y m  szwie spódnicy.

Te same dyspozycje  napo tykam y na cienkich 
' perkalach i żaknotach. Ł a d n e  też są piki białe 

w paseczki i p łóc ienka  koloru mais. M ałe  panien­
ki noszą kaszkieciki z w łoskie j słomy ozdobione 
piórkiem w osadzie muszlowej; ch łopczyków  u- 
bierają w kapelusiki o k rąg łe  z lekko odwiniętemi 
brzegami p rzyb rane  skrzydełkiem.

L ’JEstafette. L ekk ie  suknie organ tynow e i m u-  
szlinowe, najmodniejsze w tym  roku , mają zwykle 
szeroki szlak odpasowany, gładki,  k tó ry  w ygląda  
jak  spódniczka pod tun iką ;  nad  tym  szlakiem idą 
zwykle zęby tw orzące niby zakończenie tuniki 
suknia ca ła  zazwyczaj byw a b ia ła  w mniejszy lub 
większy rzucik sz la k u  do łu  koloru fijołkowego albo 
hawanna. S tan ik  m a  najczęściej wyłożone klapki 
odpasowane, stosownego koloru. W id a ć  także 
suknie muszlinow e w szerokie pasy  albo kratę , 
inne d rukow ane w sposób naś ladujący  pasm an­
terią ,  sznury ,  kwasty, medaljony i t. p.

M aterje  w pasy używ ane powszechnie do u b r a ­
nia strojnego. P om iędzy  stanikami, dwa rodzaje wal­
czą z sobą o p ierw szeństwo: n ap rzód  stanik zwany 
E m p ire , przepasany  pasem szerokim blizko na 
ćwierć łokcia, spiętym na w ielką k lamrę. P as  ten 
•skrócą nadzwyczaj stanik, sięgając prawie do sa

mój pachy. R ękaw y do tego pow inny  być wąskie, 
n aw e t  obcisłe, zakończone u ręki, sp a d a ją cą  k o ­
ronką. Staniki te  zcwią się z tąd  E m p ir e ,ż e  j e  
noszono za  pierwszego Cesarstwa.

In n y  znów stanik także  powszechnie używ any ,  
ma ksz ta łt  d ługiego fraka, z czasów L u d w ik a  X V  
lub D yrek to r ja tu .  Naszy wają go zwykle ńa  w szys t­
kich szwach bogatą  pasm auterją .

M agasin des demoiselles. K aszkiecik i s łom kowe 
przyjęte tylko dla dzieci lub  bardzo  m łodziuch-
n ych  panienek.

N a  boku  p rzypina ją  do nich  pióro i opasują 
wstążką z d ługo  spadającemi końcami z tyłu. R ó ­
wnie używ ane są przez nie toczki okrąg łe  ozdobio­
ne sk rzyde łk iem  i puklami ze wstążki.

D ru g i  rodzaj kapeluszy o k rąg ły c h  D erby  albo 
K in g ’C h a r le s  mają g łów kę dosyć wysoką i wązlue 
brzegi nieco odw inięte  w górę. K ape lusze  d la 
dorosłych osób zaczynają przybierać  form ę czep­
ka, tak  są m ałe  i pochylone nad  czołem. W  ogo - 
ności j e d n a k  nieprzyjęto jeszcze tój zmiany, widać 
tylko gdzie niegdzie podobne cxcentrycznosci.

M O D Y .

Paryż 18 Czerwca 18 04 r.

W e  wszystkich m agazynach  P a ryzk ich ,  widać 
aki i fraczki rozm aitych  rozmiarów, w których 
anie tutejsze zasm akow ały  nie wiedzieć z jakiego 
owodu. M oda  ta  zupełnie dziwaczna, i me este- 
fczna, zapisujemy ją  dla tego jedyn ie  żeby nas me 
bwiniono o niewiadomość, spodziewamy się j e -  
nak że polki nie zechcą jej naśladować. F ra k i  
i rob ią  ze wszystkiego, je d n e  z czarnej m antyny , 
bszyte pasm anter ją  i koronką, inne z tego same 
o materja łu  j a k  suknia, inne nakoniec z muszli- 
u  lub  p ó łba ty s tu ,  w ygarn irow ane  walansienką, 
zdobione wstążkami. P ask i  naw et mają z ty łu  
ławie karoczka w kształcie fraczka, me tnow.ę 
iż  o kaftan iczkach  postyljońskich, gdyz te z ko-  
ieczności p rzed łużone z tyłu. O d  nich to zaczę- 
a się ta  n iegustow na moda, której me podobna 
okować d łu g ie g o  powodzenia.

Do d rug iego  dziwactwa tegorocznego należą 
;apelusze "bez karczka. M odę tę łatwiej m ożna 
spraw ied liw ie ,  gdyż  p rz y  włosach spuszczonych  
,  siatce, karczek  zupełn ie  n ie p o t r z e b n y .  Nie 
iowiemy je d n a k  żeby ten  w orek  z vvłosami 
lajczęściej cudzem i, zawieszony na plecach, miał 
.rawdziwie zdobić kobietę. "W ogólności wtdac
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t a  jak ieś  przesilenie, ja k ą ś  szczególną dążność do 
excentryczności,  jak ieś  ugan ian ie  się za nowością, 
s łow em  zaparcie  się wszelkiej tradycji  dob rego  
sm aku, k tórym  P a r y ż  s łynął od ty lu  wieków. D ziś  
n a p rz y k ła d  z kwiatów najm odnie jszy  oset; z biżu- 
terji jak ieś  potw orne dziw ad ła  Japońskie ,  oksydo­
w an e  lu b  emaljowane g łow y  lwów, p iesków i in ­
nych  zwierząt.  N a  sukniach letnich d rukow ane  
ow ady, chrzabąszcze,  pszczoły, m otyle i p tak i  n a ­
turalnej wielkości. O buw ie  naw et dziw aczne 
i  śmieszne, dość w spom nieć te g ru b e  i wysokie b u ­
ty  ze skóry  w n a tu ra lnym  kolorze , w k tó rych  n a j ­
p iękniejsza  noga  nie pięknie w ygląda,  chyba w po­
rów nan iu  z inną jeszcze brzydszą.

W yliczyw szy  to wszystko co nie zasługuje  na 
naś ladow anie ,  w spom nijm y teraz k ilka  ładnych  
sukien  jak ie  nam  w pad ły  w oczy.

W ogolności suknie a raczej spódnice z paleto- 
cikami powszechnie używane. N oszą je  najczęś­
ciej w kolorach m dłych , n iewarcwym , jasno  p o ­
p ie la tym  w rozm aitych  odcieniach, h aw a n n a  i t. p. 
ożywiają nieco, jedw abnem  obłożeniem w innym  
kolorze, lu b  też ruszam i z odm iennego bareżu. S u ­
knie n ap rz y k ład  popie la te  ub ie ra ją  szafirową lub  
zieloną m ater ją ,  n iewarowe f i jo łkow ą, haw anna  
czarną  lub  ciemno brąnzową. O b łożen ie  to u  do­
łu  spódnicy tw orzy  p ros tą  plisę, podniesioną naj­
częściej w s łup  albo piram idę, na  k aż d y m  zszyciu 
bry ta .  Je że l i  sukn ia  mniej p rzezroczysta  z gęs te­
go p o ił de chevre albo alpagi, naszywają dó ł  aksa­
m itką  w rozmaite treliaże, jeże li  zaś bareżowa dają 
u  do łu  n iekiedy podw ójną ru szę ,  w wielkie spi­
czaste zęby, p rzynajm niej dw om a rzędami. M ię ­
dzy innemi widziałam taką suknię popielatą, u do­
łu  szły dw a rzędy  ruszy  jasno szafirowej w wiel­
kie zęby. S tanik  spinał się na  guziki szafirowe, 
p asek  zakończony był z boku  szarfą, z w ąziuchną 
ru szką  szafirową do koła. R ę k a w y  pół o twarte , 
w ązkie, m iały  takąż ruszkę u ręki i na  ramieniu.

In n a  znow suknia  nieworowa z alpagi, m iała 
u dołu  ła lbaneczkę fałdowaną z fijołkową w ypust­
ką; nad  tern szły w odstępach  ruszk i z materji fi- 
jołkowój wystrzygane w maszynie dawane ukośno 
n a  k rzyż .  S krom ne to ub ran ie  bardzo  ładnie  w y­
glądało.

N iek tó re  spódniczki do paltotów7, m ają  u  do łu  
w olant nadpowietrzny. W  tak im  razie, koniec 
spódnicy  nad  wolantem wycięty  w zęby greckie, 
obszy te  wązką czarną pasm anter ją  albo aksamitką.

U  spadających na wolant k lapek, d an a  f rendzelka 
cz a rn a  sznelowa.

W o lan t  lekko powinien być p rzym arszczonyt  
w odstępach  pomiędzy k lapkam i, pod  klapkami 
zaś dany zupełn ie  g ładko . U  paletocika takiż sam 1 
w olan t ale znacznie wręższy.

K a p e lu sz e  illuzjowe zasiewają ca łe  drobnem i 
kwiatkami: fuksją, fijołkami, stokrotką, co ładnie  
i świeżo wygląda. W id z ia ła m  jeden  b a rd z o  ł a ­
d n y  sparte row y, obłożony  szlakiem z fijołków; na 
podpięcie spada ł  ja k b y  ró g  chusteczki, złożonej 
z sam ych fijołkow naszy tych  je d e n  koło d rug iego  
n a  tiulu. I n n y  ząb z takichże fijołków, spadający 
z ty łu  od główki^ zastępow ał miejsce karczka.

D o  okrycia  zw róciły  uw agę  moją wielkie bedu- 
iny  bareżowe, ogarn irow ane  falbanką.

Opis ryciny.
F ig u r a  1. S ukn ia  z g ładkiej h aw a n n a  alpagi. 

Okrycie korcikow e oszyte sznelową frendzlą. N a ­
po tka  je dw abna .  —  F i g u r a  2. S ukn ia  z popielą- } 
tej popeliny, naszy ta  brązow ą m aterją  z koronecz-  
ką. M a n ty lk a  czarna je d w a b n a  ogarn irow ana  
falbanką. K a p e lu sz  z włoskiej słomy. —  F ig u r a  
3. S ukn ia  czarna je d w a b n a  naszy ta  aksam itką.
P a l to t  je d w a b y  ga rn iro w an y  koronką. K a p o tk a  
krepow a. —  F ig u r a  4. S u k n ia  w e łn iana  w  kratę . 
P a ltoc ik  koronkowy. K ap e lu sz  s łom kow y  b ia ły  
z piórkiem. -— F ig u ra  5. S ukn ia  je d w a b n a  ko lo­
r u  haw anna naszyta u do łu  wstawkam i korbnko-  
wemi. M anty lka  szalikowa g a rn iro w an a  koronką . 
Kapelusz z tiulu  jedwabnego . —  F i g u r a  6. S u ­
knia  z szarego m oheru. P a l to t  f rakow y jedw abny .  
K ape lusz  ze s łom y belgijskiej. P a ra so lk a  Wiktor­
ka średniej wielkości z wysuw aną rączką.  —  F ig u ­
ra  7. S ukn ia  z popielatego bareżu. Rotonda j e ­
dwabna. K apelusz  węgierski z kitką, ze słom y p o ­
pielatej objęty pąsowym aksamitem.

L is ty  i p rzesy łk i  p ieniężne  na sp raw unk i  adresować 
prosimy: Do J . K . G regorowicza, ulica Żab ia , N r . 9 5 6  
dom K rzem ińskiego.

D o dzisiejszego numeru, do łącza  się rycina Paryzka

w D ru k a rn i  K. K o w a lew sk ieg o .  — Za pozwoleniem Cenzury Rządowej.

DODATEK
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J A N  H A L I F A X .
POWIEŚĆ M” MULLOCH,

SPOLSZCZONA Z ANG IELSK IEG O

P R Z E Z

Sewerynę Pruszakową.
(Dokończenie.^

M arja  patrzała  z radością na  d a w n e g o  tow arzy­
sza zabaw, którego pow rotu  razem  z rodziną wy­
glądała niecierpliwie. A r t u r  wdzięczny za to od ­
płacał jej se rdecznem  współczuciem.

—  M atko ,  rzekł J a n e k ,  w net nasze pisklęta od ­
lecą z gn iazda i zostaniem y znów sami ja k  niegdyś.

— Mniejsza o to mój J a n k u ,  od rzek ła  U rszu la  
aby tylko B ó g  ob d arz y ł  ich szczęściem podobnein  
naszemu.... D aw nie j byliśm y sami.... i teraz bo­
dziemy znów sami a j e d n a k  szczęśliwi, bo w ysta r­
czymy sobie.

—  T a k  kochanko, będziem y zawsze z sobą.
Oboje siedzieli pod rozłożystym klonem, słońce

odbłyskiwało w ś lubnym  pierścieniu U rszu li  i pa­
dało j a k  zło ta aureo la ,  na p iękną g łow ę  Ja n k a .  
Ob raz ten odbił  się na  zawsze w mej pamięci.

W róciłem  do mego pokoju, ale J a n e k  p rzyszed ł 
niezadługo, wzywając mnie na zw y k łą  poobiedn ią  
przechadzkę. L u b i ł  patrzeć  na zachód s łońca ze 
wzgórza panującego nad doliną. S iada liśm y  tam 
często na  murawie, poglądając  zda leka  na  śliczny 
obraz rozposta r ty  przed nami. Z jednej s t rony  w i­
dać było E ose-C ottage ,  i zdrój w k tórym  pojono 
liczne trzody, z drugiej c iągnął się parkan  ogrodu  
naszego, za nim bukow y lasek, a dalej jeszcze ska­
liste wierzchołki,  za które słońce zapadało.

P rzechadzaliśm y się krótko, gdyż  wieczór n ad ­
zwyczaj był skw arny .  U siad łszy  obok siebie, ro z ­
bawialiśmy' o różnych rzeczach, a  szczególniej 
0 Longfield, gdzie t rz e b a  było przybudow ać przy-  
stawę dla wnuków.

— W  lecie mówił Ja n e k ,  dom nasz będzie pełen 
gwaru i życia, ale za to w zimie, będziem y siedzieć 
spokojnie p rzy  kominku, i bawić się czytaniem 
naszych pisarzy', a między niemi twego imiennika 
^ineasa F le tchera .

—  Czy pam iętasz J a n k u  je g o  sielanki które tak 
dawniej lu b i łeś?

—  P am ię tam  je  dobrze. B ą d ź  w ierny  m arze­
niom twej młodości,  r zek ł  poeta, poszedłem  też za 
jego  radą.

Zycie moje by ło  szczęśliwe B o g u  dzięki, i to 
szczęśliwe tak iem  szczęściem, ja k ieg o  p rag n ą łem  
naj mocniej.

M ówiąc to, J a n e k  pog lądał na słońce k tóre  p o ­
woli schodziło  z w idnokręgu .

—  C zy  pam iętasz dodał ,  j a k  lubiliśmy niegdyś 
leżąc n a  m uraw ie  w ogrodzie ojca twego, poglądać 
na  ostatnie s łońca prom ienie, przebijające przez 
ciemne lipy opactw a? C iekaw y je s te m  czy nowy 
właściciel p ie lęgnuje  s tary  żyw op ło t?

—  E d  win m ów ił  mi właśnie odrzek łem , że s ta ry  
dom  przerabiają  na  szynk, a w ogrodzie stawiają 
kręgelnię..

W s ty d ,  h ańba !  zaw oła ł  J a n e k ,  rad b y m  temu 
przeszkodzić...  L ec z  nie, do d a ł  po chwili milczenia. 
P ow inn iśm y  się w szyscy poddać  powszechnemu 
p raw u  zmiany. K a ż d y  z nas  tu zajm uje swoje 
miejsce, p racu je  swój dzień ja k  robotnik  w winnicy 
pańskiej, a potem znika ja k  to słońce z w idnokręgu . 
Nie wiemy ty lko  gdz ie  to słońce idzie, g d y  ty m ­
czasem wiemy gdzie idz iem y, każdy' zna drogę 
swoją.... je d n ę  i też sam ą d la  wszystkich.

J a n e k  mówił jeszcze, k iedy  g rono  m łodzieży na­
szej, wychodząc z d w o rk u  pani T o d  witało nas 
z daleka.

L u d w ik a  rozm aw iała z poczciwą kobietą, która 
podziwiała p iękność jój dzieci. E d w in  mówił z A r­
turem , niedaleko n ich  M a r ja  O ld tow er  piękniejsza 
n iż kiedykolwiek, rw a ła  kwiatki na buk ie t  dla L u -  
dwisi.

Dalej nieco, dwie osoby idąc powoli obok siebie 
zdawały  się zapom inać o świecie.

—  K to  wie rzek łem , czy W iljam i M agdalenka,  
nie będą  najszczęśliwsze z dzieci twoich mój J a n k u .

Ja n e k  uśm iechnął się i po p a trzy ł  chwilę, a potem 
położył się na pochyłości wzgórza, z tw arzą  ob ró ­
coną na  zachód. G d y  s łońce błysnęło  m u  w same 
oczy, spuścił n a  tw arz  słom kowy kapelusz , ręce 
złoży ł na  piersi, uk ładając  się n iby  do snu.

W id z ą c  że by ł zm ęczony milczałem, i osłoniłem
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go własnym płaszczem, podniósł oczy, u śm iechnął
się słodko. .

K iedyś ,  kiedyś, poznam go po tym  uśmiechu. 
S iedz ia łem  p rz y  nim około pó ł godziny, patrząc  
na słońce spadające pom ału; k tó rego  pu rp u ro w a 
ta rcza  jasno  odbija ła  n a  p o g o d n y m  błękicie....

M a g d a le n k a  i W iljam  szli pod górę zbliżając się 
ku  nam. D a łe m  znak  aby  nie obudzili J a n k a .  

Usiedli w milczeniu  na  murawie.
S ło ń ce  za p ad a ło  za górę, wkrótce po łyska ło  ty l­

ko zło tym  sierpem , potem m ałą  gwiazdą... znikło.
S iedziel iśmy poważni lecz nie sm utni,  po g lą d a-  

ją c  na zorzę wieczorną, pewni żc słońce powstanie 
ju t ro  w pełnej chwale.

—  J a k  się powietrze oziębiło ,  r ze k ła  M a g d a ­
lenka, myślę że t rzeba  obudzić  ojca.

Zb liży ła  się do niego, po łoży ła  rękę na jego  ręku. 
O d sk o cz y ła  nagle.
—  Ojcze! zaw oła ła  p rzerażona.
O dda li łem  ją ,  zdją łem  kapelusz  z g łow y Ja n k a .  

O! J a n k a  ju ż  nie było! powrócił do P an a ,  k tó rem u 
służy ł tak  wiernie. P odczas  gdy  spał,  S tw órca  
p o w o ła ł  go do t ro n u  swego.

D w aj synowie znieśli ojca na dolinę, położyli go, 
w d w orku  pani T o d ,  w pam iętnym  pokoiku  na gó ­
rze. J a  poszedłem do dom u uwiadom ić Urszulę.. .

U rszu la  przyszedłszy  nakoniec  do siebie, leżała  
na  łóżku  blada j a k  śmierć, lecz spokojna. Z ega r  
u d e rz y ł  dziesiątą. Zostaw iłem  j ą  z dziećmi, czu- 
wającem i p rzy  niój.

W y sze d łem ,  u d a łem  się do R ose-Cottage,  chcąc 
sam na sam  pozostać chwilę z tym , k to rego  miałem 
nied ługo  ujrzeć, lecz nie na  tej już ziemi.

—  N iedługo , tak  niedługo, pocieszałem się temi 
słowy. Z dało  mi się że słyszę ja k  J a n e k  je  pow ta­
rza, J a n e k  odm ienny  od tego, k tó rego  widziałem 
przed  sobą. O  jakże  ten by ł p ię k n y ! śmierć n a ­
znaczyła  jego  oblicze w y r a z e m  nadziemskiego spo­
koju. Z daw a ł się m łodszy o jak ie  la t  dwadzieścia.

—  Ż e g n a m  cię J a n k u ,  b rac ie  mój drogi! żegnam 
cię na krótko!

P o d cza s  g d y  się p rzyg lądałem  tern s łodkiem r y ­
som i ustom zacisniętem, dostrzegając w nich dzi­
wne podobieństwo z rysam i M urjclk i,  k tó ra  w i­
działem, śpiącą tym że sam ym  snem, na tćjże p o ­
duszce, ktoś do tkną ł  ręki mojój !

B y ła  to U rszu la .
J a k  ona przyszła? J a k  się us trzeg ła  bacznego  oka 

dzieci? tego nie wiem. J a k im  sposobem o n a ,k tó ra  od 
tylu tygodn i,n ie  postąp iła  dwóch kroków, m o g ła  
przyjść tu  sam a je d n a  wśród ciemnej nocy? Z kąd  
wzięła tę moc nadp rzy rodzoną ,  że sta ła  nieruchoma, 
spokojna, w obec m artw ych  zwłoków m ęża swego.

—  O  tak! to on r z e k ła  s łodkim  i cichym głosem. 
W sta łem , us iad ła  u  w ezgłow ia.  P ozosta liśm y

długo w milczeniu.
—  Zdaje mi się że słyszę kogoś za drzwiami. 
Bracie , w prow adź tu  dzieci.
A r t u r  wszedł, uk ląk ł p rzed  matką, i zaklinał aby 

mu pozwoliła odprowadzić się do domu,
— Natychmiast synu  drogi.... ależ ojciec j twój.... 

Chodźcie dzieci, patrzcie na ojca.

Dzieci p rzys tąp i ły  do niej z g łośnym  płaczem.
Ani je d n a  łza  nic sp a d ła  z oka matki.

—  B y łam  m łodą dziewczynką, r zek ła ,  młodszą 
niż każde z was, k iedym u jrza ła  ojca waszego po 
raz  pierwszy. W  przysz łym  miesiącu skończy się 
trzydzieści trzy  lata, od chwili ja k  jesteśm y zaślu­
bieni.  T a k  trzydzieści trzy  la ta !

I  zamyśliła się, znać  w yobraźn ia  przeniosła ją 
w dawno ubieg łe  czasy; do tknę ła  mimowoli ręką 
ślubnej obrączki n a  palcu.

—  Dzieci,  my byliśmy tak szczęśliwi. O n  był tal: 
dobry! tak mnie kochał! O n  mnie czynił coraz iepszą 
i dla tego tak go kochałam . O! ja k aż  była moc jego 
przywiązania! O n  by ł moją siłą ,  moją nadzieją, po­
ciechą, i w sparciem w nieszczęściu, moją radością 
w pomyślności.  J a k ż e  moje życie szczęśliwe z nim 
było i zupełne! jakżem  ja  wzrosła  w oczach wła­
snych, k iedy  mnie w y b ra ł  za tow arzyszkę  swoją.

O ! dzieci m oje ,  n ik t  nie wie, j a k  wielką by ła  wza­
jem na  miłość nasza, op rócz  T eg o  k tó ry  nas stwo­
rzy ł,  i p rzeznaczy ł wzajem dla siebie.

G łos  jój coraz by ł s łabszy, za trzy m a ła  się chwi­
lę, potem rzek ła  z w yrazem  macierzyńskie j miłości.

A rturze!  Edwdnie, i wy wszyscy nie zapominajcie 
n igdy ojca; postępujcie w -edługjego woli, żyjcie tak 
ja k  on. S trzeżcie się wszelkiego czynu, k tórego by 
ojciec wasz nie. pochwalił.

U ścisnę ła  po kolei trzech synów i córkę, spojrza­
ła  w koło siebie j a k b y  szuka ła  jeszcze jednego j 
dziecka, i rze k ła  z uśm iechem .

—  Ja k ż e  ojciec szczęśliwy i on widzi ju ż  swoją 
M urje lkę .

—  M atko, d roga matko, chodź do dom u, wołał 
A r tu r  z płaczem.

M a tk a  pochyliła  się, poca łow ała  go powtórnie 
i rzek ła .

— Zaraz  zaraz mój synu. Odejdźcie te raz  wszys­
cy, p ragnę  zostać na chwilę z mężem sam a jedna.

G dyśm y  w'ycbodzili, obróciła  g łowę ku niemu.
— J a n k u  mój Janku !  zawołała słodkim głosem, 

jak  znużone dziecię, tulące się pod  sk rzy d ła  ma­
cierzyńskiej opieki.

Zam knęliśm y drzwi za  so b ą ,  usiedliśmy na 
wschodach . G łęb o k a  cisza p an o w a ła  do koła. 
N ik t  się nie poruszył,  ani odezwał.

N a  koniec A r t u r  wszedł do pokoju.
U rszu la  siedziała jeszcze w sp a r ta  u  wezgłowia; 

tak  samo jak ieśm y j ą  zostawili. J e d n ą  ręką objęła 
g łow ę Ja n k a ,  tw arz  przytuliła  do jego twarzy. 

Zdaw a ło  się ja k b y  spali oboje.
—  M atko!  zaw ołała M agdalenka,  lecz matka nie 

odpow iedz ia ła  jej wcale.
A rtu r  podniósł j a  z uczuciom, o p a r ł  na własnein 

ramieniu d rogą  m atkę nieszczęśliwą wdowę, której 
miał być jedynym  na ziemi opiekunem.

Nie, dzięki Bogu! O na  nie by ła  ju ż  wdow ą i wraz 
z u k o chanym  Ja n k ie m  stanęła  p rzed  obliczem 
W szechm ocnego , aby  wymodlić szczęście dla dzia­
tek i rodzinnej ziemi. O d  tej chwili zostałem sa­
motny j a k  dąb  w pustyni, ocieniający latorośle me 
z jego wyrosłe  korzeni.... ale B óg  tak chciał n ie c h  

będzie imię J e g o  pochwalone.

K O N I E C .
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